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ŻADNE ZWIERZĘ NIE UCIERP
IAŁO

PODCZAS PISANIA
 TEJ KSIĄŻKI.

PRAWDZIWIE ŻYWE
⁄



PRZEŁOŻYŁA
BARBARA GÓRECKA
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TED!

NANCY!

WIERZBA!

WYSTĘPUJĄ:

Śliczny mały lisek z Wielkiego Miasta, 

któremu w Dziwnoborze bardzo się 

podoba! Lubi teatr, wąchanie kwiatków 

i jak wszystko świetnie się układa.

Starsza siostra Teda, mądra i sprytna 

lisica, która uważa Dziwnobór za 

kompletnie zbzikowany. Lubi kawę, 

warczenie i opiekowanie się Tedem.

Dzika i skoczna króliczka, która ma 
wielkie serce i niekończące się pokłady 
energii, ale trzepnie was w ucho, jeśli 
nazwiecie ją milutką, jasne?



TYTUS!

INGRID!

FRANK!

Burmistrz Dziwnoboru. Jest starym 

łagodnym jeleniem, który piecze świetne 

ciasta i płacze na łzawych filmach 

o delfinach. Pragnie, żeby wszyscy byli 

dla siebie mili.

Szalenie elegancka kaczka, która była 

kiedyś gwiazdą kina. Prowadzi globalną 

sieć luksusowych hoteli, ale obecnie 

mieszka pośród sterty starych wózków 

zakupowych.

Zrzędliwa sowa z krzaczastymi brwiami, 

która potajemnie bardzo wszystkich lubi. 

Spędza wieczory na lekturze trudnych 

powieści i słuchaniu jazzu.   
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ROZDZIAŁ 1 
IMBIR FIASKO

WYRUSZA W PODRÓŻ

WDziwnoborze panował popołudnio-
wy spokój. Słońce świeciło, ptasz-

ki ćwierkały, mrówki mrówkowały, a pewna 
wiewiórka frunęła w powietrzu z niebez-
pieczną prędkością. 
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– WdrzeeewoOoplask! – wrzasnęła, 
zanim rozpłaszczyła się na pniu i osunęła na 
ziemię.

Rozległ się gwizd.
– Zróbmy sobie teraz przerwę, okej? – 

zahuczał Frank, który był sową i trenerem 
drużyny wiewiórek z Dziwnoboru. Miał po-
tężne krzaczaste brwi, bo niektóre sowy tak 
mają.

Wierzba, niesłychanie milusia króliczka, 
przyniosła zawodnikom soczyste plastry po-
marańczy na tacy.

– DRUŻYNA, DO MNIE! – huknęła. – 
Mam dla was plastry owocowej dobroci! 
Poczujcie, jak w waszych żyłach zaczynają 
krążyć witaminy! Chcę zobaczyć, jak walicie 
w te drzewa naprawdę MOCNO, kapiszczi?

Stadko oszołomionych wiewiórek przy-
dreptało chwiejnie do Wierzby. Jedna z nich 
była OGROMNA i miała wyjątkowo puszysty 
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ogon. Nazywała się Nancy i nie była wcale 
wiewiórką tylko lisem.

– Siema, Wierzbo – mruknęła, biorąc 
garść owoców.

Nancy była jedynym lisem w dziwnobor-
skiej drużynie wdrzewoplasku, ale zupeł-
nie się tym nie przejmowała. Nie wyróżniała 
się wprawdzie taką szybkością i zwinnością 
jak wiewiórki, ale miała dużo siły i potężny 
ogon. Pomagał jej katapultować się od drze-
wa do drzewa i Nancy błyskawicznie stała się 



gwiazdą drużyny. Nieźle jak na zaniedbaną 
lisicę z Wielkiego Miasta.

– Dajesz, Nancy, juhuu! – krzyknął jej 
młodszy brat Ted, machając do niej z bocz-
nej linii. Wdrzewoplask nie był dla niego, gdyż 
Ted wolał grać w teatrze, śpiewać i pisać po-
ematy o chmurach, ale lubił oglądać trenin-
gi starszej siostry. Zwłaszcza jeśli mógł przy 
tym pogryzać ciasteczka.

Podręczny plik z faktami 

ErykA DynamitA

Wyczuwam, że możecie mieć

w tym miejscu kilka pytań. Bez obaw!

Wasz przyjaciel Eryk D. śpieszy z pomocą.



Czym, u licha, jest Dziwnobór?
Dziwnobór to las położony daleko, daleko, 
baaardzo daleko stąd. Jest w nim pełno drzew i nieba, błota i kamieni. Dziwnie pachnie, znajduje się tam też mnóstwo śmieci i starych wózków 
z supermarketu. W środku lasu stoi złamany 
słup elektryczny, który dziwnie brzęczy. Ale jest tam także WESOŁO i SUPERFAJNIE, a poza tym właśnie w Dziwnoborze dzieją się opisywane 
wydarzenia, więc lepiej się do tego przyzwyczajcie.

Co to, psiakostka, jest wdrzewoplask?
Wdrzewoplask to sport uprawiany w lesie głównie przez wiewiórki. Zeskakują one z bardzo wysokich drzew, wrzeszcząc: „WDRZEWOPLASK!”. Następnie odbijają się od pni innych drzew, starając się nie dotknąć ziemi. Muszą tak hopsać jak najdłużej. Trwa to całe wieki, dopóki cała drużyna nie znajdzie się na ziemi albo wszyscy gracze nie zaczną płakać.

Czym, do diaska, jest sowa?
A to bardzo trudne pytanie. SOWA to wielki 
ptak z dużym DZIOBEM i dwoma potężnymi 
SKRZYDŁAMI. Pohukuje „hu-hu-hu” i może 
obrócić głowę prawie dookoła, co wygląda dziwnie i niesamowicie. Od wieków sowy są produkowane w małej rodzinnej fabryce w Portugalii.



– Rety, od samego patrzenia na wdrzewo-
plask można się zmęczyć, co? – westchnął 
Tytus, wsuwając do pyska pączka z dżemem. – 
Skąd oni biorą tyle energii?

– Nie mam pojęcia – odparł Szaleniec, który 
trzymał w swoich borsuczych łapach szklany 
dzbanek różowej lemoniady. – Jeszcze kube-
czek bąbelków, stary kumplu?

Tytus był burmistrzem Dziwnoboru. Miał 
duże, łagodne ślepia, rozłożyste poroże i serce 
pełne miłości i dobroci. Bardzo lubił piec ciasta 
i oglądać komedie romantyczne. Borsuk Sza-
leniec często jeździł po Dziwnoborze starym 
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zardzewiałym dżipem, ale dzisiaj postanowił 
odpocząć w towarzystwie Tytusa i Teda, któ-
ry przysiadł na wystrzępionym kocu.

– Widzieliście, jak rozdawałam pomarań-
cze? – wysapała Wierzba, kicając z powro-
tem do kolegów.

– Pewnie, że widziałem! – odpowiedział 
Ted i przybił z nią piątkę.

– Frank mówi, że jeśli dalej będę się tak 
starała, da mi jeszcze większą odznakę – po-
chwaliła się Wierzba. – Powtarza, że jestem 
najlepszą asystentką trenera, jaką miał.

Wierzba pokazała z dumą odzna-
kę przypiętą do futra. Było na niej 
napisane „ASYSTA TRESERA”.

– Świetnie ci idzie, mło-
da Wierzbo! – po-
wiedział łagodnie 
Tytus. – BAAARP! 
Oj, przepraszam. 
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Te różowe bąbelki powodują wzmożone 
bekanie. BUUURP! O, znowu.

Nagły atak bekania Tytusa rozbawił 
Teda i Wierzbę.

Frank wypiął pierś i zakrzyknął:
– Wdrzewoplaskacze, zbiórka!
Drużyna stanęła w szeregu.
– Tym razem naprawdę się postaramy – 

powiedział Frank. – Gotowi? Raz… 
dwa… trzy…

Niebo pociemniało od chmary latających 
wiewiórek skaczących i odbijających się od 
pni na boisku do wdrzewoplasku, czyli pola-
nie otoczonej wysokimi sosnami.
BUCH! Dwie wiewiórki zderzyły się 

w powietrzu. Jednej udało się odbić od gałę-
zi, ale druga spadła na ziemię.

WDRZeeEWOPLASSSK!



BA-ZOINGGGG!  Nancy wykorzystała 
swój mocny ogon, żeby przelecieć rykosze-
tem jak pocisk między gałęziami, nie doty-
kając łapami ziemi. Nie przestawała 
się przy tym zaśmiewać. Wspominała nie-
zliczone razy, kiedy uciekała wraz z innymi 
lisami ulicami Wielkiego Miasta, przemy-
kając po przystankach i dachach z paczką 
chipsów w pysku.

POINGGG! Pełen dzikiego zapału 
wiewiór, zwany Imbirem Fiasko, stracił kon-
trolę nad sterowaniem i wypadł poza boisko.

– O-o – bąknął Szaleniec. Wszyscy ob-
serwowali, jak Imbir frunie po niebie niczym 
futrzana rakieta.

– Gdzie on wyląduje? – zaciekawił się 
Tytus.

Wszyscy umilkli.
W końcu, po bardzo długiej chwili, do-

leciał ich słaby… słabiutki… plusk.
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– Phi – mruknęła Wierzba. – Wylądował 
w Małej Sadzawce.

Mała Sadzawka była domem wielu stwo-
rzeń, ale głównie Ingrid, bardzo ważnej i wpły-
wowej kaczki.

Frank popatrzył po twarzach piknikowiczów.
– Nie przypuszczam, żeby któremuś z was 

chciało się ruszyć tyłek i pójść po Imbira? – za-
pytał. – Zawsze traci przytomność, kiedy tak 
się dzieje.

– Ja pójdę! – wyrwał się Ted, zarzucając 
plecak na ramię.

– Dobry chłopak – pochwalił go Frank.
Odwrócił się do Tytusa i Szaleńca, żeby 

ofuknąć ich za lenistwo, ale obaj drzemali na 
leżakach.

Nancy zauważyła, że Ted zmierza w kie-
runku Małej Sadzawki. Kiedy przyjechali do 
Dziwnoboru, obawiała się spuścić go z oczu 
choćby na chwilę. Ale teraz Dziwnobór stał 



się ich prawdziwym domem i wiedziała, że 
w tym ciemnym, gęstym lesie jej bratu nic się 
nie stanie.


